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0 nadsyłanie korespondencyj prosimy wszystkich życzliwych, abyśmy każdy czyn mogli stawiać pod orągie>*z opinii publicznej.

„ j e d n o ś ć ^ i  „ a n t y s e m i t a '̂ .
Dvva' te bratnie orgaiw  yyalczące pod jednym Pztandarem, propagujące jednakie prądy, służące jednej wielkiej idei, dla dobra świętej 

sprawy, za k tó rą . walczą •— zostały połączone, a stronnictwo r a B e  wedle wytkniętego progrjamu w ! \ rze 9 . »Jedr,ęści«^i nadal postępować bedzie.
Odtąd > Prenumeratorzy »Jedności« otrzymywać bęclą>;.» Antysemitę«, który wychodzić będzie regularnie każdej soboty. Programem »Anty- 

; semitjjj/ jest zwalczanie zgniłych prądów demoralizacji żydowskiej, wyjaśnianie światu Chrześcijańskiemu, jak zaraźliwym czynnikiem jest :żyd 
w społeczeństwie naszem, jak również popieranie wszystkich spraw; Chrześcijańskich, wchodzących tak w zakigSpolityki jakegj i ekonomii społecznej.

W  łamach pisma pomieszczać również będziemy przeglądy polityczne w streszczeniu z każdego tygodnia i wszelkie wiadomości dotyczące 
życia codziennego a częstokroć tak mocno obchodzące społeczeństwo nasze.

Jesteśmy pewni, gfl| społeczeństwo Chrześcijańskie pomocy swej nam nie odmówi 7 że wspólnemi siłami zwalczać będziemy ogólnego wróga 
Chrystyanizmu. W" imię też tej świętej jsprawj za którą walczymy, prosimy wszystkich o poparcie!

Zjednoczenie.
Zastój i upadek przemysłu krajowego, han

dlu, a w ślad za tym wzrastająca bieda i nę
dza, postawiły pytanie, w Gzem złe toi (spoczywa 
i w jaki sposób ratować się można. Humanitarne 
postulatum doprowadziło do przekonania, że 
upadek przemysłu, nierentujący się handel, to 
wyniki działalnośpi,^żydowskiej, nieporadności nać 
szej a nawet wyrodziłą. się zwątpienie niemożli
wego otrząśnięcia j się. Ludzie jednak dobrej 
woli i czynu podnieśli myśl stanąć do boju nie 
siłą fizyczną, ale moralną, wypowiedzieć walkę 
otwartą i tym celem z początkiem roku bieżącego 
zawiązanem zostało. Stowarzyszenie chrześcijań- 
sko-społeczne z programem, zatwierdzonego 
statutu.

Stowarzyszenie znalazło poparcie ; członków 
z dniem każdym przybywało, a za przykładem 
naszego, zawiązało się w jednakich niemal ce
lach Stowarzyszenie antysemickie. Różnicą głó
wną między jednem a drugiem Stowarzyszeniem 
bydo ta egida, że Stowarzyszenie chrześcijańsko^

,społeczne .rozwijało się i rozwija jako polityczne, 
antysemickie zaś, jako ekonomiczne, działalność 
sjyą zaznaczyło.

Ludzie głębszej wiedzy nie zrażali się pro
gramową róż, ńcą, lecz że sprawa nie dotyczy 
jednostki, ale obchodzi cały ogół, przeto unika
jąc rozdwojenia^ powziętą została myśl zespo
lenia obydwóch Stowarzyszeń. Rokowania do
prowadziły do rezultatu i dnia I&. bm. Stowar 
rzyszenie antysemickie przyłączając się cło chrze- 
ścijańsko-społecznego rozwiązanem zostałoi i dziś 
po /jednoczeniu się, mamy juz z górą tysiąca 
członków miejscowych i zamiejscowych.

Na początek poważna to cyfra, nie łudzimy 
się, ale pewni jesteśmy„(£.że szybko rpzwijać 
i organizować się będziemy, że wycieczki nie
życzliwych nam jednostek i organow, chociażby 
nawet w zapędzpLgyijoim obrażały7 godność oso
bistą, nie zrażą, lecz przeciwnie zahartują, po
budzą działalność,. skupiwszy się i nieodpłacając 
wzajemną napaścią —  wykluczamy7 wszelką po
lemikę. W imię Boże pójdziemy dalej, pokąd 
zamierzonego',' celu nie osiągniemy !

Rezultaty;; jakie mamy, zdobyły . nam już 
niektóre placówki, zamienimy je i vchło na forty 
a przy7 jedności zbudujemy' niezdobytą twierdzę 
w, obronie wiaryj^j narodowość i chrześcijańsko- 
społecznych interesów naszych. Łączmy się te d y 1 
niezwlekajmy z przystąpieniem dc-P Stowarzy
szenia, a pomni na wielkie i doniosłe znaczenie, 
wypowiedzianego boju, mrówczą pracą, zgodą 
i jednością zwyciężymy i podniesieni się.

Dotychczasowa apatya pomagała wrogiemu 
nam żywiołowi semickiemu, nie wiele nam już

w  rę k a c h  pozosf&ło, n ie  d a jm y  w y d rz e ć  so b ie  
te j  re sz tk i ,  a  o c a l im y  j ą ,  s ię g n i jm y  da le j ,  u p o 
m n ijm y  się U) to ,  cci n a m  p r z e m o c  k a p i ta łu ,  
z a ja d ło ść ,  w y z y s k iw a n ie  z a b r a ły  —  n ie c h a j  żydzi 
p o zo is tan ą  ‘'śaimi w  so b ie  i d la  s ifeb ie ;

Akt zjednoszenia się Stowarzyszeń, prze
prowadzonym został z całą Rodnością i powSgci* 
P. Jan Gumowski, inieyator towarzystwa an
tysemickiego przemówił przekonywująco i udo
wodnił l®nieczność zespołenra się, a następnie 
postaw lony? wniosek poddał poci głćiĘJwanie. Je
dnomyślnie zgodzonoLię. . N&śtepnie wiceprezes' 
dr. Antoni DobijA* w nmeniu Stowarzyszenia 
chrześcijańsko-społecznego motywując dobitnie, 
że przy-! -jedności tylko zawodu się nie ck/żna, 
streścił program działalności, i powitał sćrcle- 
cznem ołowem łączących się członków7.'

■ Na 'zakończenie dopuszczom dó głosu czło
nek p. Józef 'Pruszkowski przemówienie su7oje 
rozpoczął w te słoika:

ĄTfmi raz  p ie rw s z y  w  w a s z e R  g r o n i e / '  
iii/iJuo  w ię c  w  S e rc u  m ó je tri płonienia* 

l'o p o z w ó lc ie , cn i P a n o w ie  ftjj >/
D a l s z e  słojw ę me; w y p o w ie  : 
ł lo s lo  jiiasze  je d n o ś ć  św ię c i,
N ie c ii  w ię c  lakż.e sż y z^ re  chęci A  
Do j e d n e g o  d ą ż ą " ”  i i i 1'—
D ziś n a s  m a ło  -b ę d z ie  w ie lu ! "

Dalej p o d n o s z ą c  p o ło ż o n e  już  z a s łu g i  prć® 
z e s a  i wric e p r e z e s a  S t o w a r z y s z e n ia ,  ich  d z ia ła l 
n o ś ć  i o s ią g n ię t e  r e z u l t a ty  z a z n a c z y ł :  że  d a l s z 77 
ro z w ó j  s t o w a r z y s z e n i a  p o d  s t e r e m  ta k ic h  ludzi,  
p r z y b ie r z e  ś w ie tn y  - k ie ru n e k  jeże li  C z ło n k o w ie  
so l id a rn ie ,  z g o d iP e  z d a ła  p i y w a t y  i o so b is to śc i  
d z ia ła ć  i d o p o m a g a ć  b ę d ą .

P a n a m a  P o d g ó rs k a .

Wskutek nadużyć popełnionych w zarządzie wa
pienników miejskich w Podgórzu kom is ja  stwierdziła, 
że zapasy kasowe zgadzały ‘Się-w z u p e łn o ^ *  z zamknię
ciem dzienników, leeflw administrftGyi wapienników i ka
mieniołomów7 „p o p -e łn i l  m a g f s r a t  b łę d y ,  k t S r e  n a 
p r a w i o n e  b y ć  m u s z ą " .  Powierzając bowiem uchw rlą  
z dnia 9. stycznia 1895 r. zarząd tych przedsiębiorstw 
jednem u z asesorów, upoważni! go do „zawierania 
k o  r zy s i n yi,ch“» u m ó w  z inmiymi przedsiębiorcami, 
a p. asesor, interpelując fałszywie to upoważnieińef 
zaraz tego samegaj/dnia przystąpił imieniem gminy na 
lat trzy (1895 — 1897) do karte lu ; podpisał bowiem 
urnowe kartelową dnia 9 /s tycznia  1895 roku i złożył 
w ł a s n y  weksel na SłOOO zlr. tytułem kaucyi, k tórą  
w myśl w arunków  umowy powinna była dać g m i n a  
jako właścicielka dwóch -wapienników.

Pow odem  przystąpienia do kartelu miała być 
„namiętna walka konkurencyjna, wskutek której geny 
i ja p n a  spadły popiżej kosztów pt-odnkcyi". Wydział

krajowy uważa tsh powód za błahy, bo „kryzys wa* 
pienna zagrażać ńłHgfti tylko "słabym konkurentom , 
ale nigdy gminie miasta Podgórza. Wapienniki miej
skie im  poważdą inslytucyą, popieraną jako zakład 
miejski przez wszystkich burm istrzów  w kraju,* do
starczającą doskonnłegc . i poszukiwanego produktu , 
a taki zakład może i najcięższą kryzys przebyć". Kon
k u renc ja  mogła zaszkodzić tylkotrwapiennikom mniej 
zasobnym i lichy tow ar sprzedającym, które właśnie 
dzięki kartelowi zapewniły jsjobie byt oliwkowy kosz
tem wapienników zamożniejszych i na  szersz/ąskalę  
prowadzonych. r.

Do kartelu należało Iz  początku 5 i firm, a wa
runki jego, były szczególnego, rodzaju. Przedewszysł- 
kiehi1 oznąpzono śtopę procentow ą kontyngepsu wa
pna, iż na gminę m ającą  d w a  p i e c e  ? bardzo dobre, 
wypadło na  inne ząśj.fn-my 34,'/.2, 21 W j t
i .9‘Ąń/f;. Pow tóre  postiułowiono, iż każda firma p o 
bierać będzie od wagonu w apna  wyprodukowanego 
i sprzedanegoj:50 zir. tytułem kosztów produkeyi, nad-  
wryżkę zaś z e D p iz e d aż y 1 uzyskaną skiadać będzie d'd 
wspólnej fcagJW co  s i ę  ty lk[«l k s i ą ż k o w o  o d b y 
w a ł  o...Po trzed^ą każda firma, k ló ra  wyprodukowała 
i sprzodaia wrapno ponad s to p ę  procentowa, kontyn- 
gensu ,/obow iązaną była pkieió po 12 złr. 50 ct. od 
wagonu tym firmom, które mniej, od koiityngensu 
wyprodukowały i sprzedały. .Po czwarte, każda firma, 

:'at»y iiie przekraczać:s tony prdljSehtowej, miała obowią
zek przekazywania własnych zamówień innym firmom, 
klóie miaiy je zaiatwiać pod im ie n ie m f i rm y  przeka
zującej, ale p o d  r o z ni a itfcęon i p o z o r a m i  u c h y 
l a ł y  s i ę  .od t e j  p,o w7i n n o ś c i .  W końcu oznaczono 
ceny w.Tpjui na  lat t raH | leoz ceny treijuż w ciągu 
roku pierwszego ciągłym ulegały zmianom „wskutek
l.cznych w yją tków ,.przyznaw anych poszczególnym fir
mom przez komisyę kartelową". Zastępstwo praw ne 
kartelu przyjął syndyk miejski, który Leż byt kodyfi- 
katorem całej umowy. 'D . c. n.

Zjazd delegatów katolickich.

Wiec oczekiwany przez wielu, a którago przetl- 
piigjem obrad było polępzązpąiie i ubezpieczenie by$u 
robotników7, zaznaczył zngwu solidarność wszystkich 
sto warzy szeii, katolickich Wdirześcijańskich w naszym 
kraju.

Referentami w  przedmiocie, obrad robotniczego 
więgu byli ęy.dcwestyi orgnmzącjyiWtaktyki i pracy p. 
JąŚkiev7icz z Krakowa, av spraAvię izaprow7adzenia kasy 
„przyjaźni' i jej znaczeniu p. Przygodzki ze | w o w  
Liczne telegramy i życzęnia nadsyłane były wie,cdi Tri
kom pe wiśpystkicli stron kraju, pomiędzy którymi to 
n.fidęsjali błogosławieństwa swoje dostojni Areypąsterze 
ks arcybiskup Morawskj, IssakoAA’:f e y  bawiący obecnie 
w Sokalu, tjrskupi: Łofcps! GJaser i Solecki, ?e wszyst
kich telogęąmów; i nącjęgłanych życzeń wieje prawdziwa
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miłość dla ziemi naszej i ładu, w imieniu którego n a 
stąpił zjazd delegatów.

Zebranych delegatów powitał w lokalu przyjaźni 
przewodniczący j i  Wyszyński, poczem nastąpiło od
czytanie telegramów z ‘życzeniami nadesłanych przez 
dostojników Kościoła katolickiego. Po [odczytaniu tele
g ram ów  pierwszy zabrał głos poseł do rady państw a 
p. Jan  Potoczek, witając zebranych serdecznymi slowry 
w  imieniu Związku Chłopskiego, następnie przem a
wiali pp. Strocki i ks. Sopuch, kura tor  przyjaźni są
deckiej.

Poczem nastąpił wybór przewodniczącego, k tó
rym  to wybrany został p. Piasecki, krakowianin, przez 
aklamacyę, na  zastępców przewodniczącego wybrani 
zostali ks. p rała t Skrzyński i p. Miszczyna, drukarz 
ze Lw ow a; sekretarzami obrano  pp. Góii-ioina.- ze 
Lw ow a i Kwiatkowskiego, inżyniera z Limanowoj.

Równocześnie ze zgromadzeniem delegatów kat. 
robotnikow, odbyło się zgromadzenie partyi sóćyalno- 
dmnokratycznej międzynarodow7ej w ogrodzie, tuż obok 
lokalu „Siły", ifa  powyższe zgromadzenie wybrało jśię 
kilkunastu delegatów przybyłych na wdec robotników7 
katolickich, klórych. przyznać trzeba, socyaliści przy
jęli nadzwyczaj serdecznie, lecz kiedy jeden z mowTcówr 
rozpoczął słowną krucya^ę przeciw chrześcijanizmowi, 
wriceprezes s tronnictwa Cłirześąijańsko-społecznego Dr. 
Antoni Dobija z Krakowa podniósł się z całą .godno
ścią i taktem, a za nim reszta delegatów7 katolickich, 
i mimo próśb ze strony śo’eyalistów międzynarodo
wych, opuścili zebranie.

Socyaliści mocno zawstydzeni tym  policzkiem 
moralnym',- jaki otrzymali od braci swoich, starali 
się zatrzeć złe wrażenie, lecz w7szelkie prośby oka 
zały się bezskutecznymi i dalszy ciąg obrad pro- I 
wadzili żydzi wraz z kilkoma protektoram i pejsów, 
gdyż za przykładem delegatów stronnictw chrześcijań
skich, większa częSi towarzyszy opuściła zebranie. Za
znaczyć musimy przytomność i takt drąnPobii, który 
z tak wielką godnością łŚSz słów7 nawet, potrafił obriiGj 
nić sprawfe^kpoleczeństwa chrześcijańskiego. ,

O godziniefi3 popołudniu przewodniczący, pan 
Piasecki, powitał zebranych staropolskiem i kałoli- 
ckiem pozdrowieniem C hrystusa; p ą ę m n  zabrał głos 
referent Jaśkiewicz^ reprezentujący przyjaźnie krakow
skie. Mówca przedstawiał położenie ogólne robotników, 
ich potrzeby, orzekając, w konkluzyi konieczność łą
czenia się robotników w7 Stowarzyszenia, radząc jedno
cześnie trzymać się] zdała od socyalistów7 międzynaro- 
dowjMpn gdzie zamiast popraw y doli robotnika, ffcjŁ- 
tyka jjsi<|sj na  każdym kroku wryzysk żydow7ski, gdzie 
wskutek osobistych celów jednostek stojących u steru 
stronnictwa, wieje dugą przewrotu, óTTaiamucenia i fał
szu. Po  p. Jaśkiewiczu zabrał głos referent ze Lwowa 
p. Przygodzki wr sprawie ubezpieczenia robotników7 na 
w7ypadek choroby, starości i nieszczęścia. Mowęjepana 
Przygodzkiego nagradzano eiągłemi oklaskami i po 
zakończeniu referatu przy goto wanego przez p. Przygodz
kiego uchwaliło zgromadzenie następującą rezolucyę:

1) Żądać od parłam enlu  ustaw7y o ubezpieczeniu 
robotnika na wypadek choroby, rozszerzyć tę ustawę 
na  służbę dom ow ą i g o s p o d a r c z ą ^

2) Domagać jpię drogą ustaw y rozpowszechnienia 
ustaw7y ubezpieczeń od starości i niezdolności do pracy.

3) Żądać ustawy o ubezpieczeniu robotnika od 
d io roby  i od w7ypadków7 i aby wyłącznie płacili poda
tek przedsiębiorcy przemysłowi i fabryczni.

4) Zarząd robotniczych katolickich stowarzyszeń 
winien być w ręku robotników7 nie państwa.

5) Zakładać na  w7znj „Przyjaźni" we Lwowie 
zarejestrowane kasy zapomogowe, mające na celu 
wszelkiego rodzaju zabezpieczenia.

W ywody mow7cy i jego projekt .zabezpieczenia 
robotników7 zgromadzenie przyjęło hucznymi oklaskami.

Po  świetnej mowie p. Przygodzkiego zabrał glos 
p. dr Antoni Dobija, adwokat z Krakowa, wiceprezes 
s tronnictwa chrześcijańsko-społecznego. Słowami tre- 
ściwemi zaznaczył solidarność s tronnictwa chrześcijaii- 
sko-społeczneg;o z pa r tyą  robotników katolickich, wy
kazując jednocześnie pożyteczną działalność stronni
ctwa, jak  również nieuniknioną konieczność połączenia 
wszystkich stowarzyszeń podBsztandarem  stronnictwa 
chrześcijańsko-społecznego. Mowa p. dra Dobii wywarła 
w7 sercach zebranych delegatów świetne wrażenie, 
wr krótkich swych slow7aeh wryjaśnił zwięźle i jasno 
jak  wielkie nadzieje pokłada całe społeczeństwo, na  s tron
nictwie chrzescijańsko-spofecznem,^że chcąc zwalczyć 

ega robotników7 i Ghrześcijanizmu, k tórym  to są 
żymi i socyaliści międzynarodowi, w inniśmy się łąezyc 
opierając na  odwiecznym przysłowiu „Zgoda buduje, 
niezgoda ru jnuje". Po  zakończeniu wywodów mówcy 
p. dra  Dobii sala zadrzala od grzmotu oklasków7, za
panował duch ożywienia, nadziei i radości, z ust wielu 
słychać było, że jeżeli tak dzielni ludzie jak  dr.^Do-

bija, pracu ją  nad polepszeniem doli ludu naszego, n a 
stąpić musi chwila że rozjaśnią się ciemne chm ury 
na horyzoncie narodu.

Poseł do R.ady państw a p. Jan  Potoczek składał 
.życzenia jak  najlepszego powodzenia s tronnictwu chrze- 
ścijańsko-społecznemu, winszując jednocześnie tak  dziel
nego przewodnika stronnictwa, jakim jesP dr. Dobija, 
w7różąc świetną przyszłość całemu stronnictwu posia- 
jąeem u tak dzielnych ludzi. Dalej zabrał głos p. Wi- 
deliński. członek „Krakusa", naw7olywując do wspól
nej akcyi popraw y doli robotników! Ks. Źyguliński 
z T arnow a wTzy wał .gorąco zgromadzonych delegatów, 
aby po wszystkich miastach i wsiach rozpowszechniono 
prądy  stronnictwa chrześcijańsko-spoleczego, podno
sząc zasługi p. d r ą  Dobii nad zawiązanem stowarzy
szeniem.

Przemawiał następnie p. Ligęza, prosząc, aby nie 
rzucano czczych frazesów, lecz w7 myśl ideiR tronnic- 
tw a  chrześcijańsko-społecznego zaprzestano kupować 
nareszcie u żydów7.

R eprezentan t „Grymotu" p. K antor zdawa'-/spra- 
wozdanie z ruchu  przyjaźni katolickich, w7yrażając 
w końcu ubolewanie nad obojętnością inteligencyi dla 
klas robotniczych.

Przemawiali potem ks. Źyguliński, reprezentant 
„Pracy" z Tarnow7a, pp. Płonka reprezentan t „Przy
jaźni" z Poogórza, Bieclioński z Brzeżan, Sam ek z Bo
chni, ks. Kalicinsk' z Tarnow a, reprezentant „Ojczy
zny", ks. Biliński z Bochni, reprezentant „Pracy" na 
czem w dniu pierwszym obrady zakończono odkła
dając do dnia następnego.

Dnia 23. o godzinie 3 kwadranse na 9 przew o
dniczący zagidwszy pafiędzenie, po zdaniu sprawozda
nia przez pana  Kamińskiego, przddsławiorela „Przy
jaźni" w7 Gorlicach, zamknął sprawozdania  z poszcze
gólnych stowarzyszeń i przystąpiono do omówdenia 
„projektu statutów7" dla centralnego zarządu robotni
czego w Galicyi, przyjawssjy niektóre poprąw7ki, uchw a
lono gotowy s ta tu t  przez aklamacyę.

Zadaniem Związku krajów7ego stowarzyszeń ka- 
tolicko-robotniczych jes t  podniesienie dobrobytu  ogól
nego jako i oświaty wśród sfer robotniczych. Siedzibą 
zarządu Związku w ybrano Lwów na  lat dwa.

Miejsce najbliższego zjazdu na wiec delegatów 
robotników7 katolickich obrano Kraków.

Do zarządu głównego Weszli pp. dr. Piłat T a 
deusz, profesor uniwersytetu lw7owskiego, Janusz Przy
godzki, referent z Namiestnictwa, ks. Tadeusz Chę
ciński, Bernard  Miller, drukarz, Wąśniewski Stanisław7, 
handlowiec, Miesraćzyn Stanisław7, drukarz, liordyński 
Karol, szewe.żs

Po  chwilowej pauzie na  wniosek pana  Przygodz
kiego, uchwalono prasie katolickiej w7yrazić ogolne 
u z n a n ie  przez powstanie i aklamacyą.

W dalszym ciągu obrad  zabierali g lo s : ks. prałat 
Żukowski z T arnow a w7 sprawie zajęcia śię dolą sług 
i robotnic. \Vreszcie na wniosek pana  Przygodzkiego 
uchwalono ogłosić konkurs# na  hym n robotniczy ka
tolicki. Prócz powyższych zadał pan  K antor założenia 
stowarzyszenia politycznego pod nazw7ą „Jedność", któ- 
reby było s tronnictwem polityczno-chrześcijańskiem 
w7 Krakowie. S tąd  też całkowitego połączenia wszyst- 
k h  stowarzyszeń ze "stronnictwem chrześcijańsko-spo- 
łecznein.

Zabierał w końcu głos p. Jaśkiewicz, krawiec 
z Kiakowa, zaznaczając w7 swTojem przemówieniu djężką 
dolę czeladników7 krawieckich, prosząc, aby wglądnięto 
w położenie wzmiankowanej czeladzi, by mieli wspólne 
praw7a z majstrami, a tym sposobem nie będzie tyle 
nielegalnych w7yzwoiin na czeladników.

Wiele jeszcze innych, niniejszej w7agi zapadło 
wniosków, j poczem obrady zakończył przemówieniem 
p. Piasecki, ks. prała t  Skrzyński, ks. Sapucha i p. W y
szyński.

Następnie odśpiewano odwieczną piejsn „Boże 
coś Polskę jS* udano  się-jna wspólną kolacyę i po tako
wej delegaci rozjechali się do swoich domów.

Zjazd delegatów w7szystkicli stowarzyszeń kato
lickich w7 Sączu, dozwala nam  mieć nadzieję, że zro- 
zumią w7krótce te stowarzyszenia, iż w7spólnego n a 
szego wroga, k tórym  t o : s ą  żydzi i socyaliści między
narodowi, zwalczyć jedynie możemy pracą, wytrwałością 
i solidarnem połączeniem, a że połączenie to nastąpić 
w7królce musi poręcza nam  to, że wytrwała, energi
czna i rozum na praca dra A. Dobii, który w7 tak k ró t
kim czasie stworzyć potrafił taką  potęgę, jakim jest 
stronnictwo chrześcijańsko-społeczne.

Przegląd polityczny.
W arszawa przygotowuje śię na  uroczyste przy

jęcie..' cara Mikołaja. Zawiązany komitet obywatelsk' 
pracuje gorliwie n ad  upiększeniem miasta, domy przy

ulicach, któremi carska pa ra  przejeżdżać będzie od 
dworca petersburgskiego do Łazienek, odm alow ano 
olejno; pięć strojnych bram  tryum falnych zdobi teren 
catej przestrzeni — miasto kosztów me szczędzi. Mo
skale, psiuczki, s ta ra ją  sifU paraliżować w7szełkie za 
rządzenia i pod pretekstem b e z p i e c z e ń s t w a ,  chcą 
zaprowadzić wszelkieljHostrożności, a choć pewni, że 
-Bolący czynem podłym nie splamią si<ę; wymyślają to 
i owo, by]e“ ’się-.oblowić i wyłudzić pieniądze od rządu. 
Oberpoliemajser Gresser w7ydał rozkaz, aby w czasie 
przejazdu carskiej pary wszystkie okna i balkony były 
pozamykane. Komitet obywatelski w7obec tego zarzą
dzenia odwołał się do ks. Imeretyńskiego, który Gres- 

isera w;yłajał i Izakaz zniósł. S tarano się, a b y  przyjęcie 
spoczywało w7 rękach urzędników i wojska, lecz i to 
się nie udało, ks. łmerytyński pornc-zył to komiteto
wi obywatelskiemu. Szpalery na długości? mniej więcej 
mili tworzyć będą mieszkańcy m.asta, wrojsko zaś 
zajmie posterunki po za tyłami.

Do obecnej chwili powyznaczano miejsca dla 
poszczególnych delegacyj, duchowieństwa, bractwa, 
zboru ewangieliekiego i izraelskiego urządzono od
dzielną estradę — dla duchowieństwa zaś praw osła
wnego żadnej placówki nie wyznaczono.

Mimo szczegóły program u przyjęcia sankcyo- 
now ane były bądź w Warszawie, bądź w Petersburgu, 
zaznaczyć jednak w7ypada, że dotychczasowe rządy, 
aczkolwiek niewiele na  lepsze zmieniły się — zawsze 
jednak w sferach rządowych inne prądy  wieją — wol
niej oddychać pozwralają.

Carska p a ra  przybywam do Warszaw7}7 31. sier
pnia, zabawi dni 4, następnie uda  się na parę tygo
dni do Spały.

Pilzno Na zjazdach odbytych 22. bm. w7 Pilznie, 
w Ascli i w Ausśig;-przyszło do krwawych ulicznych 
zajść i burd. W  Pilznie odbył się zjazd Sokołów, 
Niemcy starali się przeszkodzić, miasto było od 4 do 
11 w nocy obsadzone wojskiem. W  drukarni „Pilse- 
ner Zeitung" i wielu innych domach powybijano szyby 
w oknacli — bój uliczny zakończyła interwencya woj- 
sk a ^ d o  szpitali odwieziono wielu rannych.

W  Asch z jednej strony Czefp, z drugiej Niemcy 
stawali zaciekle w obronie praw  i politycznych żądar 
Zgromadziły się liczne tłumy wraz z posłami: Irem, 
Ludvigiemt' Reinigierem i Schiickerem. Starostwo ze 
względu na  bezpieczeństwo kom unikacji  nie zezwoliło 
na  wiec pod gołem mebein — a natom iast nie sprze
ciwiało się na odbycie wiecu w zamkniętym lokalu 
Ustąpiono spokojnie i udano  się tłumnie do Wildenau 
z tamtej s trony austryąćkiej granicy. Władze b aw ar
skie sprzeciwiły się odbyciu w ię ć u T

Mimo tego kilku posłów7 wygłosiło burzliwe m o 
wy. Poseł Iro mówił w najostrzejszym tonie przeciwko 
ugodowej konferencyi, pos. Schucker o nie braniu 
udziału w praskich obradach.

Władze bawarskie zmusiły do odw rotu  — po s ta 
nowiono zatem na austryackiem terytoryum  prowadzić 
obrady. Komisarz Boszak i koncypista Bius’żo zabro
nili obrad, rzucili się na nich Niemcy i pobili kijami, 
pobitych odwieziono do miasta. Dworzec otoczono 

ż a n d a rm a m i  i zarekwirowano telefonicznie wojsko 
z Eger. Za przybyciem wojska tłum rzucał kamieniam 
na  gmach starostw a — wojsko rozproszyło tłum, a re 
sztów ano wielu — po tu rbow anych  niebrakuje. W cza
sie zgromaezenia śię w7 Asch powiewały pruskie i b a 
warskie chorągwie.

W Aussig, tegoż samego dnia między czeskimi 
a nierińeckimi robotnikami przyszło do zaciętej bójki. 
Niemcy pobićf, żandarm  ery a położyła koniec zatargom.

K onstantynopol. Po upływie roku, po słyn
nym napadzie na  Bank otomański, w którym użyto 
bomb, m ordow ano chrzecijan, mszczono pożogą — 
w7znowily się Jte same objawy strasznych ekscesów 
Armeńczycy podłożyli bom by pod pałac W. Porty, 
pod ten sam Bank i pod inne domy. Krwawe* sceny 
zeszłoroczne, jeżeli rząd nie zaiządzi energicznych 
środków, ponowiĆSfeię mogą. Turcy  pałają nienawiścią 
do Armeńczyków — pragną krwi niewiernych.

Pochwycony sprawca zamachu na Portę  nazywa 
się Missak Jarif wekslarz, zam achu na Bank olomun- 
ski dopuścił się Ohunses, a zam achu na  przedmieściu 
Golota-Seraj Serkisz. Są to ludzie wykształceni i p o 
dali się jako wysłańcy armeńscy „dla świętej sprawy".

Piozruchy wywołało niewprowadzenie w życie 
obiecanych reform dla Armeńczyków.

Bandy uzbrojone w kije, pałki, snują  się po uli
cach Konstantynopola. Policya występuje stanowczo, 
areszla przepełnione.

Krąży pogłoska, że Sułtan  zamierza z dniem 31 
bm. jako w rocznicę’- wstąpienia na tron, ogłosić re 
formę;- postanawiającą ogólną am nestyę dla Młodo- 
turków,

Petersburg. Prezydent Faure  przybył lu 24
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sierpnia  przed południem. Car dw ukrotnem  uściskiem 
powitał gościa, a wszelkie dalsze przyjęcia, występy 
i owacye, są dowodami,' iż odwiedziny obecne stwier
dzają silne i niezłomne przymierze, jakie łączy F ran-  
cyę z Rosyą.

Gar, w czasie obiadu, wzniósł toast za zdrowie 
prezydenta  i pomyślność Francyi. W nosząc z w ypo
wiedzianych słów, zdaje się, że odwiedziny cesarza 
niemieckiego, jeg o ■ płaśśłczenióT się, slanipj do stóp •— 
nie oziębiły serdecznych Stosunków utrzymywanych 
z Francyą. Faure  odpowiedział również toastem skie
row anym  do carskiej pary —  dziękował za przyjęcie 
i upewnił, że przymierze z potężnym państw em  rosyj- 
skiem jes t  wielkim zaszczytem dla Francyi. Toast 
Fauerego był więcej poważnym i nie tyle płaszczącym 
się jak cesarza Wilhelma.

OD REDAKCYI.
Ze względu na to, że „A ntysem ita8 wschodzić 

będzie każdotygodniowo co sobota w powiększonym 
formacie, cena prenum era ty  podwyższoną została, jak 
wyszczególniono w nagłów7ku stronicy pierwszej.

Mamy nadzieję, że życzliwa i przyjaciele nasi 
będą pomagać nam  energicznie w  rozpowszechnieniu 
naszego czasopisma, a my ze swej strony zapewniamy 
że z całą energią walczyć będziemy w imię tej świę
tej sprawy, dla której sz tandar podnieśliśmy, a p o 
parci przez społeczeństwo chrześcijańskie, zpewnością 
zwycięstwo odniesiemy.

K R O N I K A .
Pam ięci Adama Asnyka prasa nie szczędzi za

s łużonym  hołdu i uznania, już  to bezpośrednio, już 
wreszcie pom awiając wyjątki z dzienników7 zagrani
cznych. Z pism wychodzących w7 Krakowie wyróżnił 
się „Djabeł“ . rJ ak w7stępnym  wńerszem w Krze IG, 
ja k o  i w7 dalszych artykułach, oraz udatnej alegory
cznej rycinie— uczcił pamięć wieszcza-patryoty. W  d u m a
niu zaś „W alen tego8 artykuł o mewlaśchvości obrzędu 
pogrzebowego, również na  uw7agę zasługuje a mimo to 

je d n a k ,  żadne pismo tak szlachetnych zapatryw ań  nie 
podniesło.

Składki na  szkołę ludow ą w7 Biały zamiast wieńca, 
p rzybyw aj! ' i wątpić nie można, że naród  polski ofiar
nością swoją spełni w7olę zmarłego. i

Dobry znak. Jeden z większych zakładów wy
robów obuwia pod firmą „Marya Derdzikow7sk a “ 
na ulicy św. J a n a  Nr| 4- pod zarządem pana  Broni
sława Dobrzańskiego, widząc że przemysł chrześcijański 
pozostaje w formalnym śnie letargicznym, a chcąc 
podtrzym ać jednocześnie byt robotników chrześcijań
skich, rozpoczyna walkę na śmierć i życie z m arną  
tandetą ,j  .w yrobów  żydowskich w7 zakres szewetwa 
wchodzących.

Ceny praktyw ow ane u żydów, w firmie M. Der- 
■dzikowskiej będą zniżone o 10n/0 — a obuwie robione 
przez żydów z odpadków7 skory* często nawet klejone 
zpapierowycli dodatków  w firmie tej będzie w7yrabiane 
z materyatu trwałego, z odpowiednią gwarancyą.

W ogóle obuwie z fiej firmy na obstalunki, będzie 
robione z materyalu dobrego z ustępstwem wyżej 
wzmiankowanego procentu mżęj cen tandetowych p ra 
ktykowanych u żydów7. Z tytułu tego jesteśmy pę,wni 
:że każdy zrozumie swój własny interes- i nie zechce 
karmić żydów swoją krwawicą m ając tak korzystne 
warunki ofiarowane przez rzeczoną firnię;' dla której 
w lej ciężkiej w alca  prosimy o poparcie.

Socjaliści i antysem ici w Krakowie. Pod tym 
ty lułem  zamieszcza żydowski W iener Tagbiatł nas tę 
pująca korespondencyę z K rakow a:

,.Jak wiadomo poseł socyalno-demokratyczny Da
szyński, ożem łsię  niedawno z polską artystką d ram a
tyczni^ Maryą Paszkowską. Polityczni nieprzyjaciele 
posła zużytkowmją tens wypadek na niekorzyść D a
szyńskiego i rozgłaszają jakoby pani Daszyńska p o 
chodziła z rodu szlacheckiego (o czem zupełnie nie 
wiemy P. R.) i że Drożyński opuszcza swjoj obóz 
i wycofuje się zupełnie z życia politycznego. W  szcze
gólności par t ja  c lirześciańsko-socyalna, — bowiem 
i w Krakowie utworzyło się na „slaw7e tn ą “ modłę „chrze- 
ścijańsko-spoleczne stowarzyszenie11 — stara  się i o z -  
siewać tę wersję, i ci panow ie1 „z białymi gwoździkami8 
tak  konsekwentnie prowadzili swoją akcyę'| że wyborcy 
p. Daszyńskiego rzeczywiście chwilo®) co do posła 
■sw7ego byli zaniepokojeni.

Ostatni jednak num er organa partyi socjalno- 
■demokra tycznej „l&iprzód8 ogłaśźh M a n i f e s t  (! ?) 
Daszyńskiego w którym tenże stwierdzaj że wszystkie 
te  enuncjacje w r o g ó w  pozbauńone sa prawdy i że 
zmierzają jedynie do tego, by zachwiać zaufanie jego 
wyborców.

Manifest ten zrobił tern większe wiażenie w Kra
kowie (i) ile że we wschodniej czgśc' naszej m o n a r
chii zwiększa się z dniem każdym walka antysemitów 
z socjalistami. Interesującą  jest także ta  okoliczność, 
że krakowskie stowarzyszenie chrześcjansko-społeczne, 
na  pierwszem swem walnem zgromadzeniu uchwaliło 
jako  odznakę stronnictwa biały gwoździk i że delegacja 
tegoż stronnictwa na pogrzebie poety polskiego Asnyka 
wystąpiła in corpore z tą od zn ak ą8.

Tyle pisze o nas żydowski Tngblatt. W idać nie 
w smak im nasze stowarzyszenie. T em  lepiej dla nas.

Pod adresem  M agistratu podajem y wiadomość, 
że naprzeciw kościoła Bożego Ciała, jes t  dom o tak 
niskim parterze, iż przy otwartych oknach naw et 
dziecko przejść nie może: Mieszkanie to zajm ują ży
dzi, i kiedy w tych dniach chłopiec jakiś przypadkiem 
głową wybił szybę — żydów zgraja wybiegła z dom u 
i poczęła tłuc na dobre biednego chłopczynę. P rze
chodzący wypadkiem m urarze obronili dopiero dzie
ciaka Zdaje nam  się że takie okna winne być otwie
rane  n a  w e w n ą t r z .

Godne naśladow ania. Pewne towarzystwo rolni- 
R z e  we Francyi ogłosiło). konkurs na różne nagrody 

pieniężne, medale złote i srebrne dla dziewcząt co 
najmniej 14 lat uczęszczających do szkól publi

c z n y c h ,  które poddadzą egzaminowi teoretycznemu 
i prakt™ znemu z zakresu gospodarstwa domowego. 
Egzamin obejmuje pytanituśz zasad utrzymywania po
rządku w domu, hygieny domowej, przechowywania 
odzieży, bielizny, konserwowania zapasów kuchennych 
w spiżarni i piwnicy, sporządzania po traw  zdrowyehf 
smacznych i ekonomicznych, pielęgnowania zwierząt 
domowych, hodow ania  jarzyn i warzyw, wreszcie h o 
dowania kwiatów. Pożądanem  by było, by i u nas 
w zakładach naukowych żeńskich, zamiast greki, ła
ciny i astronomii, wykładano obowiązkowo gospodar
stwo domowe, a na  tej drodze społeczeństwo pozyska 
praktyczne żony, gospodynie i matki.

Kółka rolnicze nowo zawiązano w Budzowie 
pow. Myślinicki, Dąbrówcej purawskiej i Siekierczynie 
pow. Grybów7. Szczęść Boże! więcej takich, brońm y 
się przed wyzyskiem żydowskim.

Handlarze żywym towarem  dobierają się i do 
gór skoiskich. Jakiś handlarz  żyd, umówił się o 4 
osoljy z pobereżnikiem z Libochory. Gdy przyszło do 
wyjazdu dwie odstąpiły, a nikczemny żydzisko zawiózł 
do Stryja dwie młode mężatki, jedną  lat 17 a drugą 
lat 20. W  Stryju oddał je jakiemuś panu, (zapewne 
również żydowi) który je we Lwowie przebrał po p ań 
sku i wywnózl gdzieś dalej. Uwiedzione kobiety pocho
dziły /  Plowiego. Odnośne władze pościg zarządziły— 
pobereźnika aresztowano — jes t  więgi nadzieja, ife p o 
dły żyd faktor siedzi już pod kluczem i przykładnie 
ukaranym  będzie.

Baczność wieśniacy! unikajcie żydów — nie pu- 
szczajddjjich na próg chaty — dla judaszow tych nie 
m a nic świętego.

Proces 4 erganiego, który wypadł na korzyść 
oszczerców, daje dobitny dowód jak szybko starać się 
winniśmy uwolnić od tej gangreny moralnej, jaka  
razi wielu, dzięki działaniom żydów i icli służalczej 
czerni.

Aczkolwiek proces wypadł na niekorzyść ifczci- 
wej sprawy fYęrganiego, my tem więcej czuć winni
śmy dla niego szacunku, czem więcej nikczemne oszczer
stwo i kalumia spotwarzać b^tlą tego dzielnego męża.

Z jakich pow odów  uwolniono oszczercę, to rze- 
[jczą jest sądu, który bodaj, aby nie potrzebował się 
rumienić nawet przed w nukami swoimi wobec faktu, 
jaki niestety miał miejsce na hańbę  całego społeczeń
stwa.

Krzywdę jaką  wyrządzili wrogowie Verganiemu, 
zrehabilitowali całkowicie dr. Lueger, który za pośred
nictwem księcia Lichtensteina i 10 póśłów wręczył 
list uwierzytelniający najwyższy szacunek dla dzielnego 
męża, a £ćałe społeczeństwo chrześcijańskie zrozumi 
zpewnością, że najwięksi wrogowie krzyża, starali się 
jedynie dla tego poniżyć tego dzielnego rycSrza“ sivię- 
tej ^ p ra w y ,  aby umożliwić szybszy rozwój nikczemno- 
ści i skrajnych łotrostw.

Apatya zwyciężona. Wiele umysłów ludzkich, 
zacnych, rozum nych i szlachetnych, bolało nad  losem 
kobiet, które posiadając wykształcenie i zdolności do 
pracy, z braku  takowej zmuszonemi są cierpieć nie
dostatek z ws^ystkiemi konsenkweneyami .Probowano 
rozmaitemi sposobami m esa  pomoc tym istotom sła
bym i b S b io n n y m  w walce ciężkiej, najczęściej bezna
dziejnej. Rozwijano nierzadko gorączkową dobrppzyn- 
noś<^ rozbudzano i podniecano ofiarność możnych 
a naw et mniej bogatych jednostek, by ratować przed 
zagładą osoby biedne, biedniejsze od ubogich, bo 
skrępowane zwyczajami towarzyskiemi, wychowaniem 
i wykształceniem przed obroną w brutalnej walce o byt.

Założenie Krajowego Tow arzystw a dla wytwo
rzenia przemysłu fabrycznego w Krakowie, położyło 
kres tej nieporadności. Dzięki imeyatywie i energi Dy- 
rekcyi tego Tow arzystw a założone stowarzyszenie zaro
bkowe pod firm ą: Towarzystwo wyrobu haftów rę 
cznych, stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką w Krakowie przy ulicy św. Tom asza I. ■ 33. 
Nie dobroczynnością przeto ani ofiarnością lecz zjedno
czeniem rozumnej myśli, rodzinnego kapitału i pracy 
polek powąfala instytucya d r jąca  członkom swoim 
realne korzyści w formie dywidendy od udziałów 

opustów od nabywanych wyrobów Towarzystwa, 
a pracownicom zarobek i egzystencyą godziwą, pew ną 
a nieponiżującą.

Niedziwno tedy że pracownie te, uwolnione od 
troski i obawy o przyszłość, tw orzą  swemi zgrabuemi 
rączkami istne arcydzieła.

Oglądaliśmy w pracowni tego Towarzystwa w spa
niałe szaty liturgiczne, wzorzyste Hobeliny, sztandary , 
horągwie i różnorodne bogate i barw ne liafiy, świad
czące o zwycięztwie odniesionem przez pracę nad 
apatya, przez myśl zbożną nad  pogańską niezara
dnością. Każdemu tedy, kto potrzebuje przedmiotów 
haftowanych czy to służących do chwały Bożej, czy 
do strojenia mh^szkań lub dekoracyj bielizny i sukien, 
polecamy Towarzystwo to jak najgoręcej a /c iekawych 
bliższych szczegółów odsyłamy do obszernego ogło
szenia w naszem piśmie i do Dyrekcyi Tow arzystw a, 
które ocliotnie wszelkich wyjaśnień udziela.

Oby ten dobry początek zachęcił i innych do 
połączenia się z tymi pierwszymi przodownikami, w ro 
zumnej pracy dla wspólnego dobra  pod dzielnem h a 
słem S taszyca.

„Chleb dla sw o ich !8
Projekt św ięcenia niedziel i świąt, wniesiony do 

rady świetnego magistretu iii. Krakowa tułał się czaJj 
długi jak  m arek po piekle po stolikach i biurkach pp. 
radców  i radnych, lecz niestety nikt nie umiał po ra 
dzić w tak  ważnej i poważnej kwestyi i gdyby nie 
przedstawiciel kongregacyi kupców naszego grodu p. 
Fedoiowiez, który uznał za najwłaściwsze wycofać 
wcale projekt w imieniu kongregacyi— spraw a byłaby 
niezalatwioną do dnia sądnego. Tak  zaś spraw a cała 
została w jak  najlegalniejszy-sposób... rzuconą do ko 
sza, bo i pocóż świetna rada, tak ładnie wyglądająca 
na papierze, miałaby sobie zawracać głowę święce
niem świąt i niedziel i s taw ać w poprzek poglądon 
panów  Properów, Horowitzów,,,:. L andauów  i Birnbau- 
m ów i całej kohorty  najobskurniejszych żydów.

Aczkolwiek wielu twierdzi, że radni naszego gro
du są głowami bez głów, my na to zgodzić się b a r 
dzo nie możemy.

A aby poprzeć nasze twierdzenie, przytoczymy 
niektóre wybiegi, dosadnio chaiakteryzując radę  .miej
ską. Gdy przyjdzie na porządek dzienny sp raw a jakaś 
niezgadzająca się z poglądam i pp. Mosków i Icków, 
to najczęściej zostaje odkładaną ad acta i wtedy do
piero szanow na ra d a  wyciąga ją  na porządek dzienny 
gdy8 się upewni, że na  posiedzeniu niefjy.najdują • się 
ci, którzy by stanęli w poprzek rezolucyi choćby naj- 
s tronniepzej i z najdzikszymi poglądami wydanej.

W obec takiego porządku i nieszczęśliwa petycya 
święcenia świąt i niedziel załatwioną być nie mogła, 
boć czyż zechce zrozumieć próżniak dziedziczący po 
ojcach mimie, nieumiejący zapracować centa, a tylko 
go utracić, co je s t  koniecznem dla ludu! kupców i tych, 
co pracują  krwawo na kęs ehleba.

Cóż to szkodzi że żydzi tuczą się na naszym 
chlebiĄ że bracia nasL ronią łzy krwawe, cóż to może 
obchodzidKadnych lub radę  całą.

Podziękowanie szlązaka. Za nader wielka go
ścinność i wszelkie clolnodziejstwa, których podczas 
mego pobytu  w Krakowie tak ze strony Wgo p. dra. 
Antoniego Dobii, jako też p. Bronisława Dobrzańskiego 
i Józefa Cieśli doznałem, dziękuję na tym miejscu 
wszystkim razem jak  najserdeczniej i ślę zarazem moje 
najszczersze staropolskie Bóg zapłać.

Szlązak zwiedzający Kraków,
Z w i a l i ' i n n y  u  »  S zan ow nych  C zyte ln ików  n a  d ru - 

g o s ta m n ie  in se ro w a n ą  Jfirtaę „ F o r tu n a 8, p o sia d a ją c ą  w  b o g a ty ch  
sw ych sk ładaeh fljm yg inalną  R o sy jsk ą  h e rb a tę , C ogńaci, R uną , . K a 
w iory , itp . — F irm a  ta . jak o  czysto C hrześc ijańska , k o n k u ru je  
z ży d am i ta k  cen ą  ja k o  też  d o b o ro w em i g a tu n k a m i to w aró w  diaS j 
tego też p o le c a m jR o rą c o  tak o w ą  p o p a rc iu  sp o łeczeń stw a  c h rz e 
śc ijańsk iego .

g g a S i g a S a s ^  '

F a b r y k a  c u k r ó w .
M am  zaszczyt po lec ić  Szan . P. T . P u b l i 

czności ła sk aw y m  w zględom

filialną sprzedaż
mych wyrobów  

w Zakopanem, na Krupówkach Nr. 12
Z  głębokim  szacunkiem

A n to u i N o  wiń ski.
T T ^ U 1
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W IMIĘ B 0 Ż E I  PO PIER AJM Y P R Z E M Y S Ł  C H R Z Ę ŚC IA Ń SK I!

KRAJOWE TOWARZYSTWO dla WYTWORZENIA PRZEMYSŁU FABRYCZNEGO
w K rakow ie. G łów ny R yn ek  17, łub  B rack a  4. .SI o w. zarejestrow ane z ograniczoną poręba.

C elem  teg o  T o w arzy stw a  je s t z a k ła d a n ie  fab ry k  w  k ra ju , w e w łasn y m  za rząd z ie  lu b  spółce, tu d z ież  b ra n ie  u d z ia łu  w is tn ie jący ch  ju ż  fab ry k a c h  na. 
w spó lny  ra c h u n e k  sto w arzyszonych . W sze lk ie  in te re su  T o w arzy stw a  s ta tu te m  o b ję te  za ła tw iać  się b ę d ą  w y łączn ie  pom iędzy  cz ło n k am i T ow arzystw a.

T o w a rz y s tw o  to  założyło już  n astęp u jące  fa b ry k i:
Fabryka wyrobów papierowych w Krakowie (Bracka 4), Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Fabryka obuwia w Krakowie (św. Jana  L. 18), Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Fabryka przetworów z owoców i warzyw, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Bochni.
Towarzystwo wyrobu haftów ręcznych, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Krakowie.

W  toku  założenia s ą :
Towarzystwo wyrobu maszyn, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Krakowie.
Towarzystwo wyrobów koszykarskich, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Fabryka wyrobów tkackich z bawełny i lnu, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Jeden udział Krajo
wego Towarzystwa dla 
wytworzenia przemy
słu fabrycznego w Kra

kowie wynosi

2 Koron.

Jeden udział w każdem 
Towarzystwie należą
ce 111 do związku z Kra
jowe nr T  o w ar zy st wera 
dla wytworzenia prze

mysłu fabrycznego 
w Krakowie wynosi po

20 Koron
zapewnione 10% ,i ma
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dywidendy.

O d w k ład ek  oszczędności, zag w a ran to w an y c h  przez w szystk ie  na leżące  do tego zw iązku  T ow arzy stw a , o p łaca  się  Y ° /0 .
Z g łoszen ia  się n o w o p rzy stęp u jąe y ch  członków  p rzy jm u ją : 1

Dyrekcya Krajowego Towarzystwa dla wytworzenia przemysłu fabrycznego w Krakowie, — Dyrekcya Fabryki wyrobów papierowych w Krakowie. Bracka 4, — Dy
re k c ja  Fabryki obuwia w Krakowie, św. Jana 18, — Dyrekcya Towarzystwa wyrobu haftów ręcznych w Krakowie, św. Tomasza 33, oraz  Dyrekcya Fabryki prze

tworów z owoców i warzyw w Bochni.
Reprezentant krajowego Towarzystwa dla wytworzenia przemysłu krajowego w Krakowie Wny Pan Tadeusz hr. Dąmbski.
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W ny P an  Jó z e f  P u tia ty ck i, S k ład  h e rb a ty  rosy jsk ie j | W ny P an  d r. A u g u st B ukow ski w  W ad o w icach .
w  K rak o w ie . S u k ien n ice  2. ! W ny P an  S tan is ław  K ozubow ski w T a rn o w ie , u lica

W ny P a n  J a n  R ad w ań sk i, A p tek a  w T rzeb in i. W ałow a 9.
W ny P a n  A d o la r  O sso liń sk i w B ochni. 1 W n y  P an  A do lf S u m p er, in ży n ie r w  R zeszow ie. „ . . .  . . , .

C złonkiem  T o w arz y stw a  m oże zostać  osoba chrześciańskiego wyznania, m a ją c a  p raw o  ro zp o rz ąd zen ia  sw oim  m a ją tk iem , tu d z ież  w szelk ie  T o w arz y stw a , Spółki,
K orporacye, G m iny i In sty tucye .

W ny P an  R o m a n  ICrogulski w  R zeszow ie. 
P rzew ie leb n y  Ks. W ojciech  O w oc w T yczynie. 
P rzew ielebny  Ks J a n  M asny w  Ł odygow icach . 
P rz ew ie leb n y  Ks. K aro l P a lu ch  w Z akopanem .
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NOWOSC!
Rolety płócienne z p ięk n em i m a lo w i
d łam i, o b razam i, k ra jo b ra z a m i, p o r tr e 
tam i, ła tw o  się zasuw ające , od  3 z łr. do 
5 z łr. (Senzacy jne). Rolety płócienne ła 
tw o się  za su w ające  od  P 2 0  złr. do 4 złr. 
Rolety z drzewa od 1 z łr . 20 ct. do 6 złr.

Żaluzye we wszelkich kolorach
1 Q  m e tr  2 z łr . 50 ct. i 3 złr. N apraw y 
u sk u te czn ia  się sp ie szn ie  i ta n io . Z lece

n ia  p rzy jm u je  z grzeczności f irm a :
Reim i Friedrich, Kraków, Rynek.

JÓZEF KOHLER
K R A K Ó W ,  

p rz y  u l. Zw ierzyn ieckiej l. 25, ■ oficyny. 
FABRYKA ROLET i ŻALUZYJ

JULIAN CEOZYŃSKI
I I A ] \ I > E f ,  K O K Z E i Y A Y  

SKŁAD WIN i WÓDEK 
EESTAURACYA

p o leca  się Szan. P ub liczn o śc i

w  Krakowie,  u lica M ikoła jska  1 7,

M. NIEMETZ
O P T Y K  i M E C H A N I K  

Kraków, Sukiennice 30.
P o leca  S zanow nej P u b liczn o śc i swój

ZAKŁAD OPTYCZNY.
O kulary, Z w ik ie ry  7, najlepszemi 
szkłami, L o rn e tk i damskie salo
nowe, B arom etra , C iepłom ierze, 
L o rn e tk i te a tra ln e  i t. p. w wiel

kim wyborze.
B r  Ceny' n isk ie , -w g  

P R Z Y JM U JE  W SZ EL K IE  N A PR A W Y . 
Z am ów ienia zam iejscow e franco i oów rotn ie .

P o leca  się  gorącem u poparciu

SPOŁECZEŃSTWA CHRZEŚCIAŃSKIEGO 

Zakład krawiecki
d a m s k i  i m ę s k i

rów nież

dla Wielsh. Duchowieństwa i Pp. Wojskowych
pod  f irm ą :

K A P C I A  i S P Ó Ł K A
(Kraków — Sławkowska  6).

O bok n a jw y tw o rn ie jszeg o  w y k o n an ia  
c e n y  n a j t a ń s z e ,  to  z a sa d a  teg o  

zak ładu .

Popierajcie przemysł rodaków.
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M akow sk iego
licznymi medalami nagrodzony

w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 32
p o leca

swoje magazyny, zaopatrzone w wielki wybów go
towych uprzęży, jakotez wszelkich przyborów do 
podróży itp., oraz podejmuje się wszelkich reparacyj, 

ręcząc za rzetelne i punktualne wykonanie.
Ma na składzie używane zaprzęgi i siodła.

Z am ów ien ia  zamiejscowe uskutecznia  na  czas um ów iony i  w ysyła  
tako/ue ja k  najspieszniej.

KRAKOWSKA FABRYKA 
kiełbas, wędlin i delikatesów

J. K. Kurkiewicza
K raków , u l. Grodzica 7., filia LuDicz 1- 3 

(obok  h o te lu  E uropejsk iego) 
po leca

w w yborow ym  g a tu n k u : K ie łba
sy siekane, k ra ja n e  p o lęd w ico 
we, sa rd e lo w e , S zynki w ędzone 
i g o to w an e , O zory  w ęd zo n e  i g o 
tow ane, P o lędw ica  p ieczona i ło 
sosiow a, R o lad y  w ró żn y ch  g a 
tu n k ach , G alan tyny , G ala re tk i, 
K ie łbask i su ro w e  i do c h rzan u , 
S a rd e lk i, Kiszki w ą tro b ian e , p a 
sz tetow e, k aszan e  i k rw aw e  itp., 
S ło n in a  b ia ła , w ęd zo n a  i p ap ry 

k o w an a , sm alec  sw ojski.
W y s y ł k i  u s k u t e c z n i a  s ię  o d w r o t n i e .

M ieszan ina  w yborow a, u b ie ra ją c  
n a  ż ąd an ie  tak o w ą  gusto w n ie  

n a  p ó łm isk ach .

CUKIERNIA W. SCHMIDTA
w  K rakow ie, ul. S zew ska,

poleca; Cukry deserowe pół kilo 
1 złr. Herbatn ik i pół kilo 60 cnt. 
Karm elk i pół kilo 40 cnt. Andruty  

w a ff ie  sztuka 2 i 1 ct.
Z u sz an o w an iem  W . Schm idt.
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Piękność niezawodną! S ™ :
użycie kremu twarzowego, zw anego  „Gc- 
s ic h tsp o m ad e* , k tó ry  u su w a  w  p rzec iąg u  
k ilk u  d n i piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty skórne, czyniąc p łeć  p ię k n ą  

i b ia łą .

D ostać m ożna w  p ie rw sz y m  sk ład z ie  ap tecznym
J. Wiśniewskiego,

KRAKÓW, ulica Stradom L. 7.
S Ł O IK  6 o cen tó w .

§p)p3ESx8E5

Założona prz ez krajowe Towa rzystwo dla wytworzenia przym ysłu fabrycznego w Krakowie.

P o p ie ra jm y  p ra c ę  P o lek  i strzeżm y  się p rzed  w y zysk iem  
w rogów  ch rzec ian s tw a , w  im ię zasad y  S ta sz y c a :

TOWARZYSTWO WYROBU HAFTÓW RĘCZNYCH
S tow arzy szen ie  z a re je s tro w a n e  z o g ra n ic z o n ą  p o ręk ą  

w K R A K O W IE .

Dyrekcya i pracownia przy ul. św. Tomasza 1. 33, II. piętro. 
Filia i wystawa wyrobów Towarzystwa przy ul. św. Jana 1. 18,

w  s k ł a d z i e  w y r o b ó w  T o w a r z y s t w a  „ F a b r y k a  O b u w i a 44

Ajencya w handlu bławatnym Wnych J. Neuwerth i Syn, Sukiennice I.
—Sr*- W y r a b i a :  -*g—

w sze lk ie  a p a r a ia  i b ie lizn ę  k o śc ie ln ą
a r t y s t y c z n i e  h a f t o w a n e  z l o t e m ,  i r e b r e m ,  k o l o r a m i  i b i a ło ,  m a l o w a n e  i a p l i k o w a n e

m a t e r y a m i ,  j a k :

O rn a ty , Kapy, O rnofory , D alm aty k i. A p ara ty  k o m p le tn e , B a ld ach im y , C horągw ie,

Odpowiedzialny r e d a k t o r  Jakób  Kwarciany.

S z ta n d a ry  (d la  kościo łów , b rac tw , to w arzy stw , szkó ł i instytuc-yi). O krycia  n a  
puszk i, B ursy , S tu ły , T u w a ln ie , A n tepedya, P o d u szk i m sz a ln e , U m b racu lu m , 
O słony  do am b o n , S ukienk i do ob razów , C ałuny , O b ru sy , K om że, A lby, Pu- 
ry fikarze , P a lk i, K o rp o ra ły , H u m era ły , B irety , O bojczyk i itp . d la  w szystk ich  

trzech  o b rząd k ó w  św. K ościoła ka to lick ieg o .
P o d e jm u je  się wszelkich napraw około  a p a ra tó w  i b ie lizn y  k o śc ie ln e j; r e s ta u 

ro w a n ia , p rz e ra b ia n ia , fa rb o w a n ia , h a f to w a n ia  i odczyszczan ia . 
P rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a  wszelkie roboty haftów d la  u ż y tk u  sa lo n ó w , u b ra ń  
m u n d u ro w y ch , d la  dam  i dzieci, o raz  re s ta u ro w a n ie  n a jb a rd z ie j u szko d zo n y ch  

m a te ry i, gobelin , dyw an ó w  i h a ftó w .
W szy stk ie  ro b o ty  T o w arz y stw a  w ykonyw a się ż na jlep szy ch  m a te ry a łó w , w zo
ro w ą  ręczn ą  ro b o tą , z m ożliw ą trw a ło śc ią , p u n k tu a ln o śc ią  i e legan cy ą , w e
d łu g  w zorów  n a jzn ak o m itsz y ch  d aw n y ch  i p o lsk ich  a r ty s tó w  m a larzy , a po 

cenach bardzo umiarkowanych.

Członkom swoim otw iera Towarzystwo kredyt i d osta rcza  wyrobów swych w abonam encie na sp ła tę  ra ta m i. 
1 u d z ia ł T o w a ry s lu a  w ynosi 20 k o ro n  u. w. 

T o w arzy stw o  p rzy jm u je  w k ła d k i oszczodności n a  7 ° /0 .
S t a t u t a ,  c e n n i k i  i c z e k i  p o c z t o w e j  k a s y  o s z c z ę d n o ś e i  r o z s y ł a m y  d a r m o  i o p ł a tn ie .  
C z ło n k ie m  T o w a r z y s t w a  m o ż e  z o s t a ć  o s o b a  c h r z e ś c i a ń s k i e g o  w y z n a n i a ,  t u d z ie ż  

w s z e l k i e  T o w a r z y s t w a ,  S p ó łk i ,  K o r p o r a c y e ,  G m i n y  i I n s t y t u c y e .  j
D y rek cy a .

Własność Komitetu wydawniczego. Drukiem A. Koziańskiego w Krakowie.


